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Okręgowa Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza w Zakopanem w dniach 
5 - 6 września 2014r.

W Zakopanem odbyła się Okręgowa Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza, na której wyłonione zostały władze Małopolskiego Okręgu ZNP oraz delegaci na 41 Zjazd Delegatów ZNP                  w Warszawie.

    Oddział ZNP Kraków Nowa Huta był reprezentowany przez 6 delegatów: kol. prezes Izabelę Oleksy-Franik, wiceprezesa kol. Roberta Langa, przewodniczącą SEiR kol. Marię Pawłowicz, przewodniczącą Sekcji PAiO Małgorzatę Romiszewską oraz kol. Bożenę Kodź, kol. Jolantę Południak, kol. Jerzego Orszulaka.

Podczas dwudniowych, burzliwych obrad wybrano prezesa Okręgu Małopolska, tę funkcję przez kolejną kadencję pełnić będzie kol. Grażyna Ralska. 

Reprezentanci naszego Oddziału zostali docenieni przez delegatów z małopolski, bowiem na członków Zarządu Okręgu Małopolskiego zostali wybrani: kol. Izabela Oleksy-Franik, kol. Małgorzata Romiszewska oraz kol. Robert Lang. Członkiem Okręgowej Komisji Rewizyjnej został kol. Jerzy Orszulak. Oddział nowohucki będzie też miał reprezentanta w Zarządzie Głównym ZNP, bowiem jego członkiem wybrany został wiceprezes naszego Zarządu Oddziału kol. Robert Lang. Delegatami na 41 Zjazd ZNP zostali kol. Izabela Oleksy-Franik oraz kol. Robert Lang.

Gościem Konferencji był prezes Zarządu Głównego ZNP kol. Sławomir Broniarz, który w swoim wystąpieniu mówił o zadaniach, jakie stoją przed członkami ZNP w nadchodzącej kadencji:

Ta kadencja będzie bardzo trudna – problem obrony oświaty nie znikł. Młodzi nauczyciele nie rozumieją potrzeby istnienia Karty Nauczyciela. Musimy zrozumieć, że nie możemy patrzeć tylko przez pryzmat własnych interesów. Musimy się zjednoczyć. Nie możemy zrezygnować  z pensum, bo to uderzy w liczebność nauczycieli. Wyniki badań nad godzinami pracy nauczyciela przeprowadzone przez Instytut Badań, z których wynika, że nauczyciele pracują 47 godz. tygodniowo przeszły bez echa. W mediach nadal słyszy się, że pracujemy zbyt krótko, a minister Kluzik –Rostkowska stwierdziła, że nauczyciele nie pracują tylko przychodzą do pracy.

Wynagrodzenia samorządowców rujnują budżety samorządów, ale oni obwiniają o to tylko płace nauczycieli  i tylko te są powodem ogólnonarodowej dyskusji.

W kwestii prac nad Kartą Nauczyciela uzgodniono 10 obszarów do dyskusji, ale nie zaproponowano konkretnych rozwiązań w sprawie czasu pracy, urlopów, dodatków. Jedynie zgodzono się co do trybu przyznawania urlopów dla poratowania zdrowia.

Minister Kluzik-Rostkowska zadeklarowała, że jeżeli samorządy poprą w wyborach PO, to po wyborach zostaną wprowadzone korzystne dla nich zmiany w prawie oświatowym. Jeżeli nadal będzie się prywatyzowało szkoły, to problem Karty sam zniknie, bo nie będzie nauczycieli zatrudnionych w oparciu o nią.

ZNP nie podpisze przed wyborami porozumienia z żadną partią, bo do ZNP należą ludzie                      o różnych poglądach. Kol. Prezes prosił jednak, żeby popierać sprawdzone ugrupowania, te, które wspierają nauczycieli, a nie tylko przypominają sobie o nich przed wyborami. Szukajmy sojuszników  w obronie szkół. Karta kiedyś broniła opozycjonistów, o czym dzisiejsza władz nie pamięta. Karta chroni naszą niezależność wobec dyrektora i rodziców. Oczywiście ta niezależność to również sprawa mentalności nauczyciela. Wśród tych, którzy chcą likwidacji Karty są też związkowcy. 

Kol. S. Broniarz zwrócił uwagę, by uważnie przyglądać się pracy asystentów nauczycieli, ponieważ wypierają ze szkół nauczycieli wspomagających, a to jest niezgodne z prawem.
Władze Związku chciałby, żeby jego członkowie wiedzieli, co ZNP dla nich robi, dlatego w niedługim czasie prezesi oddziałów otrzymają prezentacje multimedialne z informacją na ten temat i przekażą je do ognisk. Bo najważniejszym jest prezes ogniska związkowego, to on jest na pierwszej linii frontu w placówce. Dlatego prezesów ognisk trzeba szkolić, żeby nie bali się występować w obronie praw pracowniczych na radach pedagogicznych. Prezes ogniska musi czuć opiekę władz związkowych, na to musi znaleźć się czas i pieniądze. Trzeba zadbać o młodych nauczycieli, bo oni są przyszłością związku. Muszą znaleźć się środki na ubezpieczenie członków ZNP, ochroną prawną, trzeba zwiększyć środki na fundusz specjalnej pomocy. Dlatego Związek musi ograniczyć fundusz inwestycyjny. 
Nie wolno zapomnieć o pracownikach administracji i obsługi, trzeba im pomóc w walce o wyższe płace  i lepsze warunki pracy.
Członkowie ZNP muszą znać prawo związkowe i wiedzieć, co się dzieje w Związku, dlatego należy prenumerować „Głos nauczycielski”, korzystać z „Kalendarza Związkowego” i innych wydawnictw związkowych.  Związek musi mieć cele – wielkie i małe. Działajmy lokalnie, bo tak można wiele wywalczyć. Najważniejsze, byśmy działali razem, byśmy byli jednością. Delegaci nagrodzili wystąpienie prezesa Sławomira Broniarza brawami.

W czasie Konferencji odbyła się dyskusja programowa, podczas której delegaci mówili o sprawach, którymi, ich zdaniem, powinien zająć się Związek w nowej kadencji.

Kol. Arkadiusz Boroń stwierdził, że zagrożeniem dla oświaty jest likwidacja i prywatyzacja szkół.                         W Polsce jest bardzo dziwny system finansowania szkół niepublicznych, które są finansowane                         z budżetu samorządu, co prowadzi do przekrętów finansowych. ZG ZNP powinien zapobiec wyprowadzaniu pieniędzy z oświaty, finansowanie szkól niepublicznych należy zreformować.
W placówkach często mamy problem z mobbingiem wśród nauczycieli, tym problemem też trzeba się zająć.  Powinien być zespół promocji ZNP – strony internetowe nie wystarczą, trzeba wrócić do formy papierowej.

Kol. A. Boroń sporo miejsca w swoim wystąpieniu poświęcił sprawie likwidacji szkół – prezes oddziału musi mieć instrukcję, jak w takiej sytuacji postąpić krok po kroku. W Okręgu zawsze musi być ktoś, kto zajmie się tą sprawą. Zespół do spraw równego traktowania musi mieć więcej spotkań w terenie.

Kol. Stanisław Jaworski poruszył problem nowej podstawy programowej w szkolnictwie zawodowym.  W Oddziale Kraków Podgórze powołana została Sekcja Kształcenia Zawodowego, która monitorowała wprowadzanie NPP, która wprowadza centra kształcenia zawodowego,                               w których mają odbywać się szkolenia i kursy kwalifikacyjne. Z powodu braków kadrowych trudno jest zorganizować egzaminy w szkołach, gdzie uczy się kilku zawodów. Często dezorganizują one pracę szkoły. Nauczyciele pracują w komisjach egzaminacyjnych bez dodatkowego wynagrodzenia. Kol. S. Jaworski stwierdził, że Zarząd Główny przestał się tą sprawą interesować. ZNP po macoszemu traktuje szkolnictwo zawodowe.

Kol. Izabela Oleksy –Franik, pełnomocnik do spraw równego traktowania przy Okręgu Małopolskim poinformowała delegatów, że zostanie powołany Okręgowy Zespól do spraw równego traktowania                 w skład, którego wejdą pełnomocnicy z oddziałów. Odbędą się szkolenia, również dla prezesów oddziałów. W Oddziale w Nowej Hucie powołano już komisje problemową i odbędą się szkolenia.

Kol. Hanna Jakubek – prezes Oddziału w Skawinie starała się odpowiedzieć na pytanie - Jak wykorzystać niż demograficzny do poprawy jakości edukacji? Jej zdaniem należy wznowić zabiegi wobec MEN o wprowadzenie standardów w szkołach. Klasy są zbyt liczne. Powinny być ustalone minimalne standardy lokalowe – świetlicy, biblioteki. Powinniśmy walczyć o właściwe wyposażenie stanowiska pracy nauczyciela – dzisiaj nie dostajemy nawet długopisów.

Wiele miejsca w dyskusji zajęły kwestie związane z sytuacją pracowników administracji  i obsługi. Kol. Irena Augustiańska – członkini Okręgowej Komisji Rewizyjnej wyraziła opinię, że należy powołać sekcję PAiO w każdym oddziale, bo samorządy nie liczą się z pracownikami obsługi, są oni spychani na margines. Prezesi ognisk i oddziałów powinni być szkoleni, jak dbać o podwyżki dla pracowników.

Kol. Iwona Oleksy – delegatka Oddziału tarnowskiego poruszyła sprawę ochrony związkowej. Jej zdaniem Związek chroni również prezesów mających uprawnienia emerytalne, młodzi nie mają szans na ochronę. Inne związki chronią swoich członków. Czy nie można by wypracować zapisów pozwalających chronić większą ilość członków?

Oczywiście głos w dyskusji zabrała także prezes Okręgu Małopolskiego  kol. Grażyna Ralska, która przedstawiając sprawozdanie z działalności Zarządu Okręgu ZNP zaznaczyła, że przebiegała ona                     w wyjątkowo trudnej sytuacji ze względu na zdarzenia losowe – śmierć prezesa Zarządu Okręgu Andrzeja Ujejskiego. Prosiła o promowanie dorobku historycznego ZNP. Swoje wystąpienie zakończyła słowami – „Nikt nie jest idealny, tylko ten, kto nic nie robi, nie popełnia błędów”. 


       

Tajna Organizacja Nauczycielska (TON) – konspiracyjna organizacja Związku Nauczycielstwa Polskiego powstała w październiku 1939 r. w Warszawie (założyciele: Zygmunt Nowicki , Kazimierz Maj, Wacław Tułodziecki , Teofil Wojeński i Czesław Wycech ).

Od pierwszych dni okupacji hitlerowskiej organizowała tajne nauczanie , pomoc dla nauczycieli, ukrywała poszukiwanych przedstawicieli inteligencji, pomagała osadzonym w obozach koncentracyjnych i więzieniach. Budowała swoje struktury na terenie całego Generalnego Gubernatorstwa oraz oddziaływała na terenach przyłączonych do Rzeszy (Pomorze, Śląsk). Współpracowała z Delegaturą Rządu na Kraj i ze Związkiem Walki Zbrojnej , a następnie                                      z Komendą Główną Armii Krajowej . Mimo grożących kar za nielegalne nauczanie rzesza nauczycieli nie przerwała swego powołania i przez cały okres II wojny światowej służyła młodzieży. Tysiące straciło życie w obozach koncentracyjnych i więzieniach gestapo .

Bohaterom tajnego nauczania Związek Nauczycielstwa Polskiego ufundował jako dowód wiecznej pamięci pomnik. 
[image: image2.png]



Pomysłodawcą pomnika był Jerzy Szczurowski z Białegostoku, syn nauczycielki TON-u. Pomnik powstał ze składek nauczycielskich, wykonała go Antonina Wysocka - Jończak,  a odsłonięcia dokonano w dniu 9 listopada 2000 roku. Pomnik zlokalizowany na terenie Parku Kazimierzowskiego na skarpie uniwersyteckiej, przy ul. Browarnej.

 W całej Polsce zostało jeszcze 67 nauczycieli tajnego nauczania, w Małopolsce żyją jeszcze 4 osoby o tak chlubnej karcie swojego życia. Pamięć o tych cichych bohaterach przechowują ich uczniowie. Uczniem tajnych kompletów był członek naszej Oddziałowej Sekcji Emerytów                            i Rencistów, kol. Józef Zybura, którego wspomnienia przedstawiamy.
Moje wspomnienia jako ucznia tajnego nauczania w Bieńczycach 
w latach 1942 – 1945
Urodziłem się 5 stycznia 1929 r. w Krakowie. Dzieciństwo i szkolne lata spędziłem  z rodziną                           w Bieńczycach, przy ul. Fatimskiej 4. Obecnie stoją tam dwa nowe bloki mieszkalne. Ojciec był rolnikiem na 5 ha ziemi. Miał warsztat wyposażony w różne narzędzia, które umiał wykorzystać przy wszystkich czynnościach mechanicznych, elektrycznych i budowlanych. Ponadto był dobrym muzykiem, grał w orkiestrze bieńczyckiej na różnych instrumentach (klarnet, trąbka, harmonia). Miałem trzech braci i pięć sióstr. Razem było nas jedenaścioro.
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Rodzina państwa Zyburów – Bieńczyce – lata 30-te XX wieku
W 1942 r. ukończyłem szkołę powszechną 7- mio klasową. Świadectwo bardzo dobre, napisano                     w dwóch językach: niemieckim i polskim.  

Kierownikiem szkoły  w Bieńczycach był Józef Celiński. Pod jego kierownictwem odbywało się też tajne nauczanie w zakresie gimnazjum i liceum. Uczący pochodzili z Krakowa, byli również nauczyciele uchodźcy ze wschodu i z Warszawy. Ten ośrodek tajnego nauczania na terenie powiatu krakowskiego był największy. Uczestniczących w tajnym nauczaniu było prawie tylu, ilu było przed wybuchem wojny. Nasz ośrodek liczył 47 uczniów, podzielonych na 7 zespołów. Ja byłem w zespole liczącym 6 osób (koledzy z klasy siódmej) plus jedna koleżanka - córka kierownika Celińskiego. Nauczycielami naszego zespołu byli: Józef Celiński, Wincenty Choma oraz jeden uchodźca ze Lwowa i drugi z Warszawy. Zajęcia odbywały się każdego dnia w innym miejscu. Było to w sali lekcyjnej na pierwszym piętrze w godzinach popołudniowych, pokoju prywatnym kierownika szkoły, mieszkaniu w moim domu rodzinnym, mieszkaniu wynajętym przez profesora ze Lwowa                               i mieszkaniu wynajmowanym przez profesora z Warszawy.
Zajęcia były tak zorganizowane, że w każdej chwili mogliśmy przestawić się na zajęcia sportowe, gry i zabawy, chowając zeszyty i książki. Za okupacji nauczanie i uczenie się było karane obozami śmierci.


Pewnego dnia w czasie lekcji w sali szkolnej na pierwszym piętrze nauczyciel zauważył zbliżających się do szkoły oficerów niemieckich.  Zarządził więc szybkie ukrycie zeszytów i książek, a sam opuścił klasę. W popłochu pakowaliśmy wszystko, co się dało do paleniska pieca kaflowego. Na szczęście było lato i nie paliło się. Tornistry wciskaliśmy w szczeliny za piecem. Jeden z kolegów tak się przeraził, że wyrzucił teczkę z przyborami i zeszytami za okno. Z teczki wysypały się zeszyty   i opadły na gałęzie drzewa rosnącego przed szkołą. Na szczęście Niemcy tego nie zobaczyli, bo już byli za szkołą, przy wejściu do kierownika. Okazało się, że przybyli z poleceniem przygotowania budynku na pobyt oddziału wojskowego w ramach ćwiczeń wojskowych.

Świadectwo ukończenia klasy  6-tej                 
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Poświadczenie o ukończeniu klasy II gimnazjum w ramach TON

W styczniu 1945 r. zakończyła się okupacja niemiecka w Krakowie. Na podstawie świadectwa weryfikacyjnego państwowej Komisji Egzaminacyjnej mieliśmy zaliczone dwie klasy gimnazjalne, więc mogliśmy rozpocząć dalszą naukę w trzeciej klasie. Oczywiście zostałem przyjęty do trzeciej klasy (gimnazjalnej) Gimnazjum  św. Jacka w Krakowie  przy ul. Siennej. W czerwcu 1945 r. ukończyłem trzecią klasę i przeszedłem do czwartej klasy, po której zakończeniu w 1946 r., kontynuowałem naukę w liceum ogólnokształcącym w tej samej szkole.


W 1946 r. ze świadectwem maturalnym dostałem się na studia, na wydział komunikacji AGH w Krakowie.        


W 1952 r otrzymałem dyplom ukończenia studiów I stopnia i jako inż. mechanik z nakazem pracy udałem się do WSK Mielec, w którym wcześniej odbywałem praktykę dyplomową. W tych za-kładach pracowałem do 1959 r., kolejno na wydziałach: transportu, technologii i w biurze konstrukcyjnym samochodu „Mikrus”. m Produkcja samochodu rozpoczęła się w 1957 r., zakończyła w 1960.
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Kol. Józef Zybura jeden z konstruktorów samochodów Mikrus
Przed zakończeniem produkcji przeniosłem się do WSK w Krakowie, a następnie do Elektromontażu w Nowej Hucie. W 1962 r. zostałem powołany do służby okresowej w wojsku na dwa lata. Jednostka wojskowa była budowlaną w Bochni, do której dojeżdżałem codziennie pociągiem. Początkowo byłem szefem służby samo-chodowej, a następnie z-cą   d-cy kompanii samochodowej. Po ukończeniu służby wojskowej zapragnąłem zmienić charakter pracy na dydaktyczną.
Rozpocząłem pracę  w Zespole Szkół Elektrycznych w Nowej Hucie i równocześnie zapisałem się na roczne studium pedagogiczne. Lubiłem się uczyć, dlatego  w czasie pracy w szkole rozpocząłem studia magisterskie jako eksternista. Po zaliczeniu dziesięciu egzaminów, do których przygotowywałem się z książek, zdałem egzamin i uzyskałem tytuł mgr inż. hutnika o specjalności obróbka cieplna.


Wracając do właściwego tematu wspomnę jeszcze, że w ramach obchodów 50- lecia TON staraniem prezesa Oddziału kol. Krystyny Szmigel i inspektor oświaty    i wychowania kol. Zdzisławy Rejek odbyło się spotkanie z nauczycielami i uczniami tajnego nauczania. Ze składek członkowskich wykonano tablicę o treści: „W tym budynku w latach 1939 – 1945 działał ośrodek Tajnej Organizacji Nauczycielskiej, którym kierowali Józef Celiński i Wincenty Choma. W 50 rocznicę TON członkowie ZNP”. Tablicę wmontowano na froncie budynku tej szkoły przy ul. Fatimskiej 8 6.11.1990 r.


Aktu odsłonięcia dokonali: syn Józefa Celińskiego z córką Wincentego Chomy i ich uczniem, czyli ze mną.

 









Józef Zybura
Przedruk z BIULETYNU Oddziałowej Sekcji Emerytów i Rencistów ZNP Kraków Nowa Huta Nr 27 październik 2014r.
W październiku 2009 roku w Nowohuckim Centrum Kultury obchodziliśmy uroczyście 70 rocznicę  powstania TON. Honorowym gościem był wtedy ostatni nauczyciel tajnego nauczania z Nowej Huty Pan Jan Spring.  Niestety pana Jana nie ma już wśród nas. Gościem był też Kol. Jan Zybura.
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Na zdjęciu pierwszy od lewej Kol. Józef Zybura, drugi od prawej Kol. Jan Spring
KSIĄŻKI, KSIĄŻKI
· Dar” – błogosławieństwo czy kara?
W latach 80-ych i 90-ych dwudziestego wieku popularność Noaha Gordona i jego cyklu powieści                 o lekarzach i nie tylko (por„Rabin”, „Diament jerozolimski”) była niekwestionowana, a liczne międzynarodowe nagrody skutecznie ją utrwaliły.


W Polsce nakładem wydawnictwa „ Książnica” w tłumaczeniu Łukasza Nicpana ukazały się następujące utwory: „Lekarze”, „Medicus”, „Medicus z  Saragossy”, „Rabin”, „Szaman”, „Spadkobierczyni Medicusa”, „Diament jerozolimski”.


Urodzony w 1926 roku Noah Gordon kształcił się w prywatnych szkołach, a następnie ukończył na uniwersytecie w Bostonie dziennikarstwo (1950) oraz filologię angielską (1951).


Przez kilka lat pracował w Nowym Jorku jako redaktor jednego z wydawnictw. Później był reporterem    w „Boston Hertald.” i wydawcą czasopism medycznych („Psychiatric  Opinion”, „The Journal of Human Stress”).


Zrezygnowawszy z dziennikarstwa napisał swoją pierwszą powieść, por.. „Rabin”, która przez 26 tygodni utrzymywała się na pierwszym miejscu prestiżowej listy bestsellerów „New York Timesa”.


Kolejne powieści, głównie saga o rodzinie Cole’ów, przyniosły mu międzynarodową sławę. Historia tego rodu rozpoczyna się w Anglii w XI wieku („Medicus”) i – w zasadzie – doprowadzona jest do XX stulecia („Szaman”, „Lekarze”).


Barwnie napisana opowieść stała się kanwą filmu nakręconego za prawie 20 milionów EURO w 2013 roku w Niemczech. Scenariusz na podstawie „Medicusa” napisał Jan Berger, wyreżyserował film Philipp Stolzl, a zagrali w nim m. in. Ben Kingsley (jako Avicenna), laureat Oscara za kreację w „Gandhim” (1983), Tom Payne ( jako Rob Cole), Stellan Skarsgård jako Balwierz), Olivier Martinez (Shah Ala Addaula).


Film nakręcony z hollywoodzkim rozmachem, m.in. w plenerach Maroka i Rumunii opowiada dzieje Roba Cole’a, który wyrusza z Anglii (Londyn) do Isfahamu w Persji, aby zdobyć wiedzę medyczną u samego Avicenny (Ibn Si-na). Jego podróż przez Europę, Saharę w przebraniu Żyda przykuwa uwagę, zwłaszcza że realia średniowiecza realizatorzy starają się pokazać dość dokładnie, choć schematycznie. „Przygody perskie” Cole’a , obdarzonego darem wyczuwania dotykiem u pacjenta, śmierci lub życia, służą pokazaniu odwiecznej walki między światłem rozumu, a ignorancją, tolerancją a fundamentalizmem, miłością do drugiego człowieka, szacunkiem – niezależnie od jego wyznania - a nienawiścią.


Film spowodował u mnie powrót do pisarstwa Noaha Gordona, mimo iż w wielu recenzjach jego książek zarzuca mu się niezgodność z faktami historycznymi, wręcz błędy (np. temat Inkwizycji i prześladowania Żydów w średniowiecznej Euro-pie), gdyż po prostu dobrze i szybko czyta się wszystkie jego powieści.


Zachęcam więc do lektury, a może i do weryfikacji wiedzy pisarza i własnej o czasach odległych, ale jakże ciekawych, barwnych, choć mrocznych.

              















                                                                  Maria Pawłowicz
· Mercé Rodoreda, „Diamentowy plac”, w tłumaczeniu Zofii Chądzyńskiej
Jest to historia młodego małżeństwa z barcelońskiej dzielnicy, opowieść o wojnie domowej i miłości. Bohaterką jest snująca wewnętrzny monolog Coloneta, która wychodzi za mąż za pewnego siebie Qiumeta. Akcja utworu roz-grywa się w Barcelonie, Gironie, Genewie.



Powieść była zgłoszona w 1960 r do najważniejszej wówczas w Katalonii nagrody Sant Jordi, ale odpadła. Dziś jest to najsłynniejsza katalońska po-wieść XX w. Przedstawia społeczeństwo katalońskie oraz zmiany, jakie w nim zachodziły w XX w. Mądra literatura                             o odwadze, determinacji, poszukiwaniu szczęścia. Wg Gabriela Garcii Marqueza „Diamentowy plac” to najpiękniejsza książka, jaka ukazała się w Hiszpanii po wojnie domowej.



Marcé Rodoreda (1908-1983). Jedna z najwy-bitniejszych postaci literatury katalońskiej XX w. Po hiszpańskiej wojnie domowej przebywała na emigracji we Francji, a od 1954            w Szwajcarii. Do Katalonii powróciła w 1979 r. W 1980 r. otrzymała katalońskiego Nobla. Ze względu na styl jej utwory były porównywane do twórczości Virginii Woolf. Jej powieści                            i opowiadania były tłumaczone na 30 języków. Najsłynniejsza   z powieści „Diamentowy plac” ukazała się w Polsce w 1970 r. W marcu br. powieść została wznowiona. Po polsku dostępny jest również zbiór opowiadań „Płatek białej pelargonii” (2008).
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